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Rok VIII. Warszawa, dn. 1 marca 1922ir. agoni 


PRZEGLĄD POZARNICZY 
Składnica Strażacka 


Spółdzielnia Członków Zw. Florjańskiego 
WARSZAWA, UL. SENATORSKA 29 (Galerja Luksenburga). 
TELEFON 277442. 


POLECA STRAŻOM OGNIOWYM: 


SIKAWKI 4' zdejmowane z miedzianym powietrznikiem, wypróbowane przez Komisję 
Techniczną Związku Florjańskiego, 


BECZKI, WĘŻE TŁOCZĄCE i SSĄCE różnej średnicy, 


PÓŁŁĄCZNIKI ŚRUBOWE do węży, KASKI, TOPORY, LINKI, NARAMIENNIKI, 
GUZIKI, OZDOBY STRAŻACKIE i t. p. 


Materjały włókniste na bluzy i umundurowania 
po cenach pozakonkurencyjnych. 
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BLBL M 


WYŁĄCZNE PRZEDSTAWICIELSTWO na całą Rzeczpospolitą Polską i Litwę 
noki man a WE KNAUST = WIEDEN «'sz'. 
Sikawki-Automobilowe—Motorowe i t. d. 


ZNAKI ZWIĄZKU FLORJAŃSKIEGO. 


Z zamówieniami należy się zwracać do Zarządu Składnicy Straż. (Warszawa, Senatorska 29). 
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WARSZAWA, ORDYNACKA 7. Ę 


i Fabryka Maszyn RZEWUSKI i S7 


WYRABIA I POSIADA NA SKŁADZIE: 


SIKAWKI NAJNOWSZYCH KONSTRUKCYJ I INNE NARZĘDZIA POŻARNICZE 
TUDZIEŻ MASZYNY DO WYROBU DACHÓWEK PIASKOWO -CEMENTOWYCH, 
PUSTAKÓW, CEGIEŁ, CEMBROWIN STUDZIENNYCH, RUR i t. p. 


>. E sę 
| Towarzystwo Ubezpieczeń i 


„PIAST” 


Zarząd w Warszawie, ul. Marszałkowska 124. 
Tel; 9-92 (dawny), 5-93 (dawny), 158-75, 21-08, 83408. 
UBEZPIECZENIA: 


Od ognia: ruchomości i nieruchomości, oraz od- 
szkodowań za straty wskutek spowodowanej 
przez ogień przerwy w ruchu przedsiębiorstw. 

Transportów: kolejowych, rzecznych i mors- 
kich, oraz przesyłanych pocztą walorów. 

Od kradzieży z włamaniem: ruchomości domo- 
wych, towarów ze składów, zawartości kas 
ogniotrwałych, oraz od rabunku przy przeno- 
szeniu pieniędzy. 

Szyb wystawowych i luster od pęknięcia lub 
rozbicia. 

Koni: adnęch, wyścigowych, wierzchowych i po- 

_ ciągowych. 

Życiowe na najnowszych warunkach: długo 
i krótkoterminowe, familijne, ze zwrotem skła- 
dek, z udziałem w zyskach, z odpowiedzial- 
nością za kalectwo lub chorobę. 

Posagów na najkorzystniejszych warunkach. 

Rent na najdogodniejszych warunkach. 

Od wypadków: tramwajowych, kolejowych, na 
na parostatkach i okrętach. 


AGENTURY W CAŁEJ RZPLITEJ, 


Prezes Rady: Juljan Tołłoczko. 
Prezes Zarządu: Henryk Barylski. 


AAAA KKK AK 


STOWARZYSZENIE SPÓŁDZIELCZE 


„kłalnicd Strażacka 


w Warszawie, 


Senatorska 29, Galerja Luksenburga. 


WAKUJE POSADA 


pomocnika 


kierownika Składnicy. 


Wymagana jest gruntowna znajomość 

i doświadczenie w budowie narzędzi 

i przyborów pożarniczych, pożądana 
jest praktyka strażacka. 


Oferty nadsyłać należy pod powyższym adresem. 


z 


DWURGODNIK POŚWIĘCONY s SA UBEZPIECZEN D 06NAT. 
SPRAWOM. STRAŻY OGNIŚŃECAKCĄ 4 SAKECREEGIBUDUWNIOWA OGNIOTRAREEGJ 


PRZEDPŁATA. Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Aleje OGŁOSZENIA. 
Rocznie (z przesyłką) . Mk. 1500 Jerozolimskie Nr. 41. Tel. 84-30. Pierwsza pitona prz eui Keten ME en 
Półrocznie  „ » 800| Biuro Redakcji i Administracji otwarte od 9-ej rano Cała strona za tekstem . - Mk. 30.000 
Kwartalnie ,„ A 450 Części stron w odpowiednim stosunku, 


do 3-ej po południu. 
Pocztowe konto czekowe (P.K.O.) Nr. 235. 


Bilanse i sprawozdania rachunkowe 
o 10097, drożej 


Cena zeszytu pojedyńczego 
80 mk. Ogłoszenia zagraniczne o 100%, drożej. 


86 Rękopisy artykułów, nadesłane do Redakcji bez oznaczenia honorarjum, uważa się za bezpłatne. 


Tu 


Nr. 4. Warszawa, dn. 1 marca 1922 r. Rok VHI. 


TREŚĆ: Od Redakcji i Administracji. —Obrońcy Ojczyzny w strażach przez J. Kowalewskiego.—Najnowsze sikawki samo- 
chodowe (ciąg dalszy) przez inż. J. Tuliszkowskiego.—Bezpieczeństwo ogniowe (dokończenie) przez Konstantego Wysznae- 
kiego.—Kasa strażacka a biurokracja. —Kolejowe drużyny pożarne w Dyrekcji Warszawskiej P. K. P.—Instrukcja szczegółowa 
ćwiczeń z sikawką (projekt) (ciąg dalszy) przez inż. J. Tuliszkowskiego.—Związek Florjański.—Samorządy a pożarnictwo-— 
Korespondencje. — Ofiary. — Patronat Spółdzielni Budowlanych. 


OD REDAKCJI I ADMINISTRACJI. 


Sz. Prenumeratorom, którzy nie wpłacili dotychczas kwartalnej, półrocznej, względnie 
rocznej prenumeraty niniejszy Nr. 4-y Przeglądu Pożarniczego wysyłamy jako przedostatni 
i usilnie prosimy, z uwagi na konieczność unormowania nakładu pisma i regularnego jego uka- 
zywania się, o niezwłoczne nadsyłanie prenumeraty. 

Jednocześnie wyjaśniamy, iż prenumeratę nadsyłać można pod adresem Administracji 
Przeglądu Pożarniczego (Warszawa—Al. Jerozolimskie 41) przekazem pocztowym, względnie 
wpłacać w najbliższym urzędzie pocztowym na rachunek Przeglądu w Pocztowej Kasie Oszczęd- 
ności konto Nr. 235. Odpowiedni czek Poczt. Kasy Oszczędności przy niniejszym numerze 
załączamy. 

Prenumerata wynosi: rocznie mk. 1500, półrocznie mk. 850 i kwartalnie mk. 450. 


Państwo nowoczesne nie może utrzymywać pod 
bronią dużej ilości wojska, alemożei powinno przygoto- 
wywać obywateli na wypadek wojny do służby wojsko- 
wej. Podobnie postępuje Szwajcarja, tak robią Niemcy 
w swoich licznych „vereinach*, „wehrach' it. p. 


Obrońcy Ojczyzny w strażach. 


Historja ojczysta mówi nam, że gdybyśmy w pew- 
nych momentach posiadali dostateczne siły zbrojne — 
życie Polski popłynęłoby wtedy innemi drogami. 

Siła zbrojna, która „cudem nad Wisłą” wyrwała 
nas z bolszewickiego piekła, potrzebna jest i nadal. 


Ale siła ta w chwilach pokoju i w czasach pracy 
twórczej w Polsce i dla Polski może i powinna przybrać 
inną zgoła postać. ŻZołnierz winien zamienić zbroję 
wojskową na narzędzie pracy twórczej, winien wrócić 
do przedwojennego zajęcia, wszystkie swe siły i czas 
przeznaczyć dla odbudowy i w ten sposób tworzyć 
potęgę Państwa. 


Ekonomiści twierdzą, iż te państwa będą silniejsze, 
których wytwórczość od innych będzie stosunkowo 
większa. 

A. więc za wszelką cenę musimy stworzyć bogatą 
i wielką wytwórczość, abyśmy byli silniejsi od innych, 
abyśmy w chwili koniecznej potrzeby mogli spokojnie 
przerwać nasze zwykłe zajęcia, chwycić za oręż i nie 
obawiając się, że nam czegokolwiek braknie, stanąć na 
rubieżach kraju i bronić się od napaści wrogów. 

Błędnieby myślał ten, ktoby potęgę Polski 
utożsamiał z ilością karnego, dobrze wyćwiczonego 
i uzbrojonego żołnierza. Liczne kadry wojska były, są 
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i będą ciężarem dla Państwa i tamowaniem jego roz- 
woju, ale wyrobieni w szkole wojskowej obywatele, 
przyczyniają się do potęgi Państwa. 

Dlatego też ręka wojaka, który niedawno bolsze- 
wików wypierał, nie może wyjść z wprawy, oko jego 
odwyknąć od celownika. Aby zaś uniknąć niepożąda- 
nych objawów zniewieściałości i lenistwa należy żołnierza 
naszego nie wypuszczać z opieki i stale przy każdej 
sposobności przypominać mu, że jest on tylko właściwie 
na urlopie, zwolniony z wojska czasowo z nakazem 
pracy twórczej, ale jak zajdzie potrzeba—to musi wrócić 
do szeregów. Trzeba więc wyrobić w nim chęć do tego 
powrotu. 

To zaś da się uskutecznić z pożytkiem na gruncie 
ochotniczych straży pożarnych. Organizacja karna, sprę- 
żysta i czynna nietylko nie odzwyczai obywatela od 
jego byłego zawodu żołnierskiego, ale zarazem sama 
skorzysta z jego doświadczenia i wyszkolenia. Z ywioł 
żołnierski zasili straże liczebnie, a często i za- 
wodowo. 

Wszyscy przeto zdrowi obywatele Polski w wieku 
od lat 20-tu do 40-tu winni wstępować w szeregi straży 
pożarnych. Należy wydać zalecenie, aby powracający 
z wojska meldowali się w strażach ochotniczych. 

Cwiczenia przepisowe można rozłożyć tak, aby 
każdy z zapisanych w ten sposób w szeregi straży od- 
bywał je dwa razy na miesiąc w lecie i raz na miesiąc 
w zimie. Cwiczenia prowadzić winni wspólnie z na- 
czelnikami straży miejscowi zdemobilizowani oficerowie 
i podoficerowie. Czuwać nad prawidłowością ćwiczeń 
muszą inspektorzy wojskowi i do spraw pożarnietwa 
z ramienia Min. Spraw Wojsk. i Związku Florjańskiego 
po jednym na każdy okręg lub powiat. Oi wojskowi 
inspektorzy, którzy nie przechodzili ćwiczeń strażackich, 
muszą je odbyć. Kancelarję, rachunkowość i inne działy 
administracji prowadzi wybrany zarząd straży, który 
nawet w pewnych wypadkach mógłby być premjowany. 


Jeśli do każdej straży zgłosi się 200 obywateli, 
Państwo zyskuje w ten sposób (8000 x 200) 600.000 
ludzi, zatrudnionych w przemyśle, handlu, rzemiośle, 
zawodach wyzwolonych i rolnictwie, ludzi, gotowych 
stanąć na każde zawołanie. 


Ci, którzy, będąc zdala od swych domów, bronili 
Ojczyznę przed wrogiem zewnętrznym, bedąc teraz 
strażakami, mieszkając i pracując u siebie również będą 
ją bronili, co prawda przed wrogiem innym, ale nie 
mniej niebezpiecznym i strasznym w swoich następ- 
stwach. 

A jednocześnie częste ćwiczenia, manewry, zbiórki 
i próby będą utrzymywały żołnierzy nietylko w pewnej 
gotowości bojowej, ale i w karności. 

Znając pareset organizacyj strażackich mogę 
stwierdzić, że karność w strażach dobrze prowadzonych 
istnieje i to w formie bardzo postępowej. Przytoczę 
przykład jeden tylko, ale dość jaskrawy, mianowicie: 
w jednej straży ochotniczej obywatel ziemski jest pod- 
komendnym swego kowala i powaga jego, jakoteż 
organizacji nie na tem nie traci, a odwrotnie dużo 
zyskuje. 

Dla urozmaicenia zajęć zawodowych i zachęty, 
należałoby w strażach małomiasteczkowych wprowadzić 
lekką atletykę, która jest tak niezbędna w świecie rze- 
mieślniczym dla rozwoju fizycznego samego ćwiczącego 
i jego potomstwa. Wiemy, jak sport znakomicie odciąga 
ludzi od szynku, kart, rozpusty i t. p. i jak świetnie 
podnosi kulturę jednostki. 


Przy odpowiedniej ilości straży pożarnych, zmniej- 
szą się straty, wyrządzone przez pożary. Budżet gospo- 
darki narodowej zmieni się na korzyść społeczeństwa, 
a i dorobek narodowy, dorobek wielu pokoleń, szczegól- 
nie na wsi, która nas żywi, zostanie zachowany. 


A wtedy i kultura nasza podniesie się znacznie. 
Drobny rolnik, który, wskutek częstych pożarów na wsi, 
żyje obecnie jak gość, niepewny dnia, ani godziny swej 
przyszłości z powodu łatwopalnych budynków i wierzy 
przeważnie w pieniądz, widząc dookoła karne oddziały, 
broniące go na wypadek pożaru, zacznie myśleć inaczej 
o przyszłości i będzie budować życie gruntowniej 
i trwalej. A 

I może nareszcie wtedy z naszych skupień wiejs- 
kich zniknie ten namiot drewniany kryty słomą, który 
się niczem nie różni od chat dzikich plemion murzyń- 
skich, a na jego miejsce stanie murowany dom prze- 
stronny, zdrowy i trwały, a nadto ogniotrwały. 


Szeregujmy więc urlopowanych żołnierzy w karne 
zastępy w istniejących już organizacjach strażackich, 
a będą nam pracowali twórczo i karnie, 


Powyższe w dużej mierze pomoże nam rozwiązać 
najtrudniejsze obecnie zadanie—zadanie demobilizacyj- 
ne, które, jak historja mówi, wielu państwom europej- 


skim wyrządza wielkie kłopoty. T KODIDA 


Najnowsze sikawki samochodowe. 
+ 


Ciąg dalszy). 


Na rys. 12-ym przedstawiony jest zewnętrzny widok 
pompy suwakowej, mającej z jednej strony (prawej) jeden 
nasad ssawny, a po drugiej (lewej) dwa tłoczne, zakryte 
głuchemi półłącznikami na łańcuszkach. 

Na tym rysunku każda rura tłoczną ma zasuwę 
(śluzę), z rączką korbową do zamykania lub otwie- 


Rys. 12. 


rania w miarę potrzeby jednego lub obu otworów 
tłocznych. U góry widać przyrząd normujący ciśnienie 
wody w wężach. Jest to rurka, łącząca rurę ssawną 
z przestrzenią tłoczną. Jest ona zakończona speejalną 
rączką z zaciskiem, ta ostatnia służy do nastawiania 
na tarczy odpowiedniego (mniejszego lub większego) 
połączenia tych przestrzeni. 
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Na rys. 10-ym'!) urządzenie to pokazane jest w prze- 
kroju (pod spodem pompy). Umożliwia ono nastawienie 
odpowiedniego ciśnienia w przestrzeni tłocznej i zabez- 
piecza węże tłoczne od pękania w takich wypadkach, 
kiedy zatrzymana jest woda w prądownicach, a pompa 
dalej pracuje. 

Przy tem urządzeniu można zawsze przerwać dzia- 
łanie prądu, zamykając wypływ wody z prądownie za 
pomocą rewolwerowego pyszczka, bez obawy popękania 
węży, gdyż pompa, pracując dalej, część wody, a raczej 
jej nadmiar w przestrzeni tłocznej posyła z powrotem 
do przestrzeni ssawnej, przez co zapobiega podniesieniu 
się ciśnienia. 

Urządzenie to opiera się na różniczkowym zaworze 
tłokowym. Zawór ten (patrz rys. 10) składa się z cylin- 
dra (20), w którym jest szezelnie dopasowany długi 
tłoczek (21), zakończony z jednej strony stożkowatą osa- 
dą, znajdującą się w kulistym końcu cylindra, a z drugiej 
(prawej) ma długie zagłębienie, w którem jest spiralna 
sprężyna (24) i przymocowany do tłoczka sworzeń, za- 
kończony rączką (26). 

Przyciskając słabiej lub mocniej sprężynę spiralną 
(24) do dna tłoczka za pomocą korbki (25), która połączo- 
na jest z naśrubkiem zakręconym na nagwintowany 
koniec sworznia, możemy normować ciśnienie zaworu 
i nastawiać je według naszej woli. 

Aby to zrozumieć, przyjrzyjmy się dokładnie tłocz- 
kowi. Widzimy, że ma on różne (o różnicy bardzo ma- 
łej) średnice: lewą część ma mniejszej, a prawą nieco 
większej średnicy, a stąd zawór ten różniczkowym jest 
zwany. 

Otóż ta różnica średnie gra tu najważniejszą rolę. 
W tem miejscu, gdzie na powierzchni tłoczka jest zmia- 
na różnie, wytoczone jest wewnątrz cylindra piers- 
cieniowate wgłębienie, połączone cienkim kanalikiem, 
równoległym do kanaliku (23) (rys. 10) z przestrzenią 
tłoczną (19). Wskutek tego woda, przedostając się dotego 
pierścieniowatego wgłębienia, wywiera nacisk na wysta- 
jącą krawędź tłoczka (wystającą wskutek większej śred- 
nicy jego) i stara się tłoczek odepchnąć w prawo. Ale tu 
trafia na opór w postaci sprężyny spiralnej (24). Jeżeli 
ciśnienie wody jest większe od oporu sprężyny, wtedy 
ciśnienie ją przezwycięża, posuwa cały tłok w prawo 
i otwiera tem połączenie kanalika (23) z kulistą prze- 
strzenią cylindra, łącząca się kanalikiem (22) z przestrze- 
nią ssawną (17) i woda przepływa z przestrzeni tłocznej 
(19) do ssawnej (17) dopóty, dopóki ciśnienie jej się nie 
zmniejszy i sprężyna nie przesunie tłoczka w lewo, za- 
mykając nim przestrzeń kulistą cylindra. 

Kręcąc korbką (25) w tę lub inną stronę, możemy 
sprężynę, a tem samem i zawór różniczkowy nastawić 
na pożądane ciśnienie. 

Na tarczy obok jest wskazówka do nastawiania 
korbki na 6—8—10 —12i t. d. atmosfer. Zapomocą kor- 
by można zupełnie zamknąć działanie różnicowego za- 
woru; wystarczy tylko przekręcić ją na podziałkę 15 lub 
więcej atmosfer. 

Rączka (26) służy do zupełnego otwarcia zaworu. 
Wyciągając sworzeń, a z nim tłok, łączymy przestrzenie: 
tłoczną z ssawną i ciśnienie spada wtedy do minimum. 

Posiłkujemy się tem tylko w nagłych wypadkach: 
wrazie raptownego pęknięcia węża lub jakiegoś uszko- 
dzenia jednej z linij wężowych, zepsucia się trójnika 
it. p. Zanim zdoła się zatrzymać silnik spalinowy lub 


1) Patrz Przegl. Poż. Ne 3 str. 48. 
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elektromotor, pędzący pompę suwakową, możemy mo- 
mentalnie, raptownem pociągnięciem za rączkę pompę 
wyłączyć. : 

Tego rodzaju ochronny zawór różniczkowy stosuje 
się przeważnie tylko w tych pompach suwakowych, 
które pracują jako sikawki, w stałych zaś pompach, te- 
go typu, znajdujących się w instalacjach fabrycznych, 
wodociągowych, urządzenia tego nie widzimy. 

Na rysunku 12-ym widzimy z przodu mały cylinde- 
rek, znajdujący się na końcu osi pompy suwakowej. Jest 
to pompka do zasilania smarem obu łożysk wału pompy. 
Od niej idą cienkie rurki miedziane, przez które pompka 
ta tłoczy smar do łożysk. 

Można wówczas łożyska wału zasilać smarem gęs: 
tym, jak to widzimy narys. 10-ym, gdzie dwie smarownice 


Rys. 13. 


(16 16) zawierają ów gęsty smar, który za pomocą śrub 
wyciska się do łożysk i wypełnia je. 

Narys. 10-ym pokazane jestdokładnieułożenie wału 
pompy w dwóch łożyskach (12,12), na których spoczywa 
właściwie tylko ciężar walea i suwaków, ciśnienie bo- 
wiem i ruch wody nagarnianej przez suwaki nor- 
muje się przez umieszczenie boczne po obu stronach 
wałca czterech zasłon (8,8) (rys. 9), znajdujących się po 
dwie z każdej strony (każda para zasłon o 180° od dru- 
giej), dzięki czemu siły ciśnienią wody na wał pompy 
znoszą się wzajemnie. 

Na jednym końcu (lewym) wału poza łożyskiem 
znajduje się uszczelnienie zapobiegające wyciekaniu sma- 
ru. Stanowią je dwa skórzane kołnierze (15). Na dru- 
gim końcu wału (prawym) umieszczone jest kulkowe 
łożysko (14), utrzymujące wał w równowadze w kierunku 
osi i zmniejszające tarcie końca wału przy działaniu nań 
sił równolegle do osi. 
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Opisana tu pompa suwakowa przedstawia przecięt- 
ny typ najwięcej owszechniany w Austrji i w Niem- 
czech. Wiedeńska 1 Berlińska straże mają samochodowe 
sikawki z temi pompami. 

Inne pompy większe są więcej skomplikowane 
i używają się przeważnie jako stałe w różnych instala- 
cjach. 

Mniejsze pompy suwakowe mają zamiast czterech 
koncentrycznych rowków — dwa i są prostszej budowy. 
Ilość jednak suwaków jak w większych, tak i mniejszych 
pompach zawsze wynosi sześć sztuk. 

Pompę suwakową, zmontowaną na podwoziu sa- 
mochodu, widzimy na rys. 18-ym. 

Karoserja jest tu zdjęta, aby całe urządzenie t. j. 
połączenie pompy z wałem silnika, było uwidocznione. 
Jest to pompa średniej wielkości, dająca około 1500 litr. 
wody na minutę. Ma ona jeden nasad ssawny i jeden 
tłoczny. Z przodu widać pompkę—smarownicę, a z bo- 
ku (lewego) koniec od zaworu różnicowego. Wyżej są 
umocowane manometr, wykazujący ciśnienie jakie wy- 
twarza pompa, z tyłu za nim vacumetr do określenia 
stopnia rozrzedzenia powietrza, oraz tachometr, który 
pokazuje ilość obrotów wału pompy na minutę. Wał 
pompy może być, jak widać na rysunku, bezpośrednio 
sprzęgnięty z wałem silnika, po odłączeniu go, ma się 
rozumieć, od kardanu (tylnych kół) samochodu. 

Całe połączenie jest proste i nieskomplikowane, 


Wysoką zaletą pomp suwakowych jest duża ich 
wydajność przy niewielkich rozmiarach pompy, możność 
wytworzenia wysokiego ciśnienia do 15 atmosfer, a tem 
samem i dawanie wysokiego rzutu wody, równomierny 
bieg i równy prąd wody, a co najważniejsze to zdol- 
ność głębokiego ssania, do 9,3 m słupa wody °). 

Wadą natomiast jest wycieranie się suwaków przy 
pracy brudną wodą. Chociaż był w swoim czasie czy- 
niony cały szereg prób działania tych pomp brudną wo- 
dą i wykazał bardzo małe wytarcie się suwaków, które 
zwykle się robią z fosforbronzu dobrego gatunku i są 
twarde, mało podatne na ujemne działanie piasku 
i mułu. 

Jedna z prób trwała sześć godzin, podczas których 
stale wrzucano do wody piasek i muł w stosunku: na 
750 litrów wody sypano 28 litrów piasku i 14 mułu, 
mieszając dokładnie. 

Po 6 godzinach tej ciężkiej próby suwaki wydarły 
się tylko na 0,3 mm. 

Jedna próba brudną wodą trwała w ciągu 300 go- 
dzin (12!/,doby)i wykazała niewielkie zużycie się suwa- 
ków. 

Zużyte suwaki łatwo dają się zamieniać na nowe. 

Pompa suwakowa z powyższych względów znalaz- 
ła dużo przeciwników i sikawki motorowe budują się 
przeważnie teraz z pompami odśrodkowemi; mają one 
zawsze przy sobie małe pompki suwakowe, których rola 
sprowadza się do wytworzenia w wężu ssawnym próżni. 

Ponieważ, jak było wyżej powiedziane, przy opisie 
pomp odśrodkowych, pompy te nie mogą ssać wody, dopó- 
ki one samei ich wąż ssawny nie są załane wodą, przeto 
pompka suwakowa przy pompie odśrodkowej staje się 
niezbędnym pomocniczym przyrządem. Pompka suwa- 
kowa pomocnicza robi się w znacznie mniejszych rozmia- 
rach, niż pompa suwakowa używana, jako sikawka, 
a ilość obrotów daje się jej większą (1200—1500), przy- 


2) "Teoretycznie głębokość ssanie wody wynosi 10 m. 
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czem podczas ruchu obficie smaruje się ją, aby, 
dzięki zwiększonej tem szczelności jej części ruchomych 
(suwaków) była wstanie wytworzyć jak największą 
próżnię. 

Pomimo jednak tych czynników suwakowa pompa 
nie jest w stanie tak rozrzedzić powietrza i tak mocno 
tłoczyć wodę, jak pompa specjalna szybko-biegowa, 
tłokowa, w której sprawność ta jest posunięta prawie 
do ideału, a to dzięki specjalnym wargowym zaworom, 
o czem szczegółowo będzie mowa w następnym rozdziale. 


(e. d. n.). Inż. J. Tuliszkowski. 


Bezpieczeństwo ogniowe. 


(Dokończenie). 

Drugim, poważnym żródłem niebezpieczeństwa 
ogniowego są przyrządy do oświetlenia. 

Trzeba zbadać, czy lampy naftowe, olejne są 
zawieszone na metalowych prętach lub łańcuchach, 
nie zaś na sznurkach z materjału palnego 
i czy płomienie są dostatecznie oddalone od drewnianych 
ścian i pułapów, oraz czy haki do zawieszania lamp są 
dostatecznie mocne. 

Od niewyprawionej drewnianej ściany płomień lam- 
py winien być oddalony przynajmniej o 25 cm. w kierun- 
ku poziomym i o 100 cm. od sufitu. Gdy odległości tych 
zachować nie można, konieczne jest obicie zagrożonej 
powierzchni blachą żelazną, nieprzylegającą szczelnie do 
ściany. 

W pomieszczeniach, gdzie w większej ilości znaj- 
dują się płyny łatwozapalne i materjały wybuchowe, 
dopuszczalne jest tylko oświetlenie naturalne, światło 
dzienne, (szczegółowiej o warunkach, jakim winno odpo- 
wiadać urządzenie oświetlenia powiedzianow Nr. Nr. 1—8 
Przeglądu z roku 1919). 

Skoro stwierdzimy, że przeciwko wznieceniu ognia, 
przy odpowiedniem urządzeniu ogrzewania i oświetlenia, 
przedsięwzięto stosowne środki, należy jeszcze zbadać, 
czy jest zapewniona możność ratunku w ra- 
zie pożaru. 

Najgłówniejszym warunkiem jest możność łatwego 
dostępu do wszystkich pomieszczeń, a tem samem i moż- 
ność wydostania się z pomieszczeń, objętych przez pło- 
mienie. 

Osobne przepisy określają wyraźnie szczegółowe 
warunki budowlane dla różnych budynków, zależnie od 
ich przeznaczenia. W ogólności przestrzegać trzeba zaw- 
sze, aby w lokalach, gdzie przebywają ludzie, koryta- 
rze i sienie były dość przestronne, bez załamań iaby 
na klatee schodowej w budynkach piętrowych w żadnym 
razie nie urządzono składu jakichkolwiek przedmiotów, 
nawet czasowo. W większych budynkach klatka 
schodowa winna być odosobniona grubemi murami 
i być sklepiona, nadto jeśli w piwnicach budynku gro- 
madzone są przedmioty łatwopalne lub mogące wydzie- 
lać dym i gazy, to wejście do piwnic nie powinno się 
łączyć z klatką schodową, a w ostateczności, gdy połą- 
czenie skasowane być nie może, drzwi wejściowe do piw- 
nicy winny być ogniotrwałe i automatycznie się zamy- 
kające. 

Przyjąć należy jako zasadę, że wszelkie drzwi czy 
to z klatki schodowej, czy w sieniach, przejściach, wogó- 
le drzwi wyjściowe, prowadzące na dwóri przez- 
naczone do ratunku ludzi w razie pożaru 
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muszą się otwierać na zewnątrz, żeby w chwili 
niebezpieczeństwa nie zostały zatarasowane przez ciżbę 
ludzką. 

Wewnętrzne ściany budynków, tak zwane 
ściany przedziałowe są często z drzewa nawet w budyn- 
kach murowanych. Ściany drewniane uodpornia się 
od ognia przez obustronną wyprawę, to znaczy otrzci- 
nowanie i otynkowanie. 

Ścianki podwójne z przestrzenią wypełnioną troci- 

nami i t. p., stosowane dla ochrony przed utratą ciepła, 
są bardzo niebezpieczne, ze względu na łatwość zapalenia 
się i małą wytrzymałość. 

Obijanie ściany drewnianej blachą żelazną w celu 
zabezpieczenia jej od pożaru jest niecelowe. Od żaru 
blacha się wygina, gwoździe czy śrubki, któremi jest 
przymocowana blacha wypalają wokół siebie deskę, w któ- 
rej tkwią, tak, że często blacha odpada; jeżeli nawet blacha 
się utrzyma, to przy działaniu żaru przez czas dłuższy 
drzewo pod blachą zatli się i zwęgli. 

Tam, gdzie blacha ma chronić powierzchnię drzewa 
od rozgrzania, blacha nie powinna przylegać szczelnie; 
przeciwnie, trzeba zachować odstęp grubości 1 cm, aby 
powietrze, w tej przestrzeni zawarte, utrudniało przeno- 
szenie się ciepła. 

Podłoga ogniotrwała ma mniejsze znaczenie niż 
sufit, a zwłaszcza strop ogniotrwały. Nawet prawdziwie 
ogniotrwała podłoga, ułożona na pułapie z belek drewnia- 
nych, zwłaszcza nieosłonionych od spodu, okaże się za- 
wodna w razie pożaru na niższem piętrze, bo strop się 
przepali. 

Dopiero podłoga ogniotrwała ułożona na stropie 
ogniotrwałym zabezpiecza istotnie przed rozszerzeniem 
się pożaru. Szczególne znaczenie ma podłoga ognio- 
trwała na poddaszu. Nawet jeśli jest ona ułożona na 
stropie z belek drewnianych zapobiega groźnym poża- 
rom poddasza, ułatwia ratunek w razie zapalenia się 
dachu, gdyż na długo wstrzymuje przedostanie się 
ognia do niższych pięter. 

Najpospolitszą taką podłogą jest warstwa gliny, 
którą wylepić należy strop, dając warstwę o grubości 
5 cm. Zamiast gliny używają też gipsu, a nawet cementu, 
lecz wówczas na belki kładzie się siatkę drucianą z ocyn- 
kowanego drutu, na nią tekturę i dopiero pokład cementu 
lub gipsu. 

Do podłóg ogniotrwałych należą też podłogi zksy- 
lolitu, papyrolitu i t. p. Są to masy, umyślnie przyrzą- 
dzane z opiłek drzewnych, pomieszanych z mineralnemi, 
a więc niepalnemi składnikami, jak np. chlorek magnezu, 
gips i inne, stanowiącemi zwykle tajemnice fabryki. 
Wadą tych mas jest, że zwykle są one hygrosko- 
pijne, a więc chociaż niepalne, a nawet ogniotrwałe 
sprzyjają zagnieżdżeniu się wilgoci; zalewanie wodą 
w razie pożaru budynku sprzyja zaprowadzeniu wilgoci 
w ocalałym od ognia gmachu. 

Schody mają to doniosłe znaczenie, że ułatwiają 
wydostanie się z zagrożonego budynku oraz umożliwiają 
przyjście z pomocą. Dlatego winny być jaknajlepiej od 
ognia zabezpieczone. 

W domach mieszkalnych większych winnobyćdwie 
lub więcej klatek schodowych z takiem obliczeniem, aby 
odległość od dalszych pomieszczeń do klatki schodowej 
nie przewyższała 20—25%m. Należy również unikać zbyt- 
niego przeciążenia klatek schodowych, to znaczy prze- 
strzegać, aby jedne i te same schody nie obsługiwały 
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zbyt wielu mieszkań w domach wielopiętrowych. Z re- 
guły na każde 14 małych mieszkań winny być osobne 
schody. 

Schody winny być dostatecznie szero- 
kie i w każdym razie nie węższe, niż 110 cm, aw domach 
o kilku piętrach i większej ilości mieszkańców schody 
powinny mieć w świetle 1,40 m conajmniej. 

W budynkach piętrowych schody muszą być od 
spodu otynkowane 1). Wyprawa zabezpiecza od zapale- 
nia nawet w razie przedostania się ognia na klatkę scho- 
dową. Żar i płomienie dążąc ku górze przedewszystkiem 
zagrażają schodom od spodu, dlatego też z tej strony 
schody trzeba zabezpieczyć. 

Praktyka stwierdza, że najbezpieczniejsze są sch o- 
dy drewniane dębowe, od spodu wyprawą cemen- : 
tową ochronione. Za ognioodporneuważa się również 
schody z kamieni naturalnych (piaskowiec, marmur) 
lub sztucznych, oraz zespoły żelazo-betonowe, w których 
części żelazne są całkowicie zakryte betonem. Schody 
żelazne, nieosłonione wyprawą, rozgrzewają się szyb- 
ko i nim jeszcze stracą swą wytrzymałość i siłę nośną są 
niedostępne dla ludzi; wogóle schody żelazne wewnętrz- 
ne mają więcej wad, niż zalet z punktu widzenia bezpie- 
czeństwa ogniowego. 

Dokonane w 1893 roku w Berlinie próby wytrzy- 
małości na ogień schodów z różnych materjałów dały 
następujące wyniki: schody granitowe popękały zupełnie; 
stopnie z grubej blachy żelaznej skręciły się od żaru 
izwisały pionowo przy ścianie, do której były przymo- 
cowane; stopnie schodów z kamieni sztucznych częścio- 
wo popękały nieznacznie, niektóre zaś zupełnie nie 
ucierpiały i nie straciły swej siły nośnej. Schody te były 
zbudowane w budynku, postawionym umyślnie dla celów 
doświadczalnych, w którym wzniecono ogień, trwający 
1/, godziny, przyczem żar sięgał 1800" ©. 


Schody żelazne, jako schody bezpieczeństwa, 
umieszczone zewnątrz ścian np. w fabrykach, 
składach wielkich i t. p. spełniają swe przeznaczenie 
należycie, bo są niepalne i ułatwiają strażakom dostęp 
do miejsc zagrożonych. 

Przy badaniu klatki schodowej należy też zwrócić 
uwagę, czy poręcze, tralki są mocno obsadzone oraz 
sprawdzić urządzenia do ogrzewania i oświetlenia klatki 
schodowej, czy nie grożą ogniem, wreszcie, czy w naj- 
wyższej części klatkischodowej jest łatwo dostępna klapa 
dò wypuszczenia dymu i gazów, które mogłyby się gro- 
madzić na klatce schodowej i utrudniać przebywanie tam 
ratownikom, Klapa winna być ogniotrwała, stale zam- 
knięta, otwierana tylko w razie potrzeby, 

Najmniej pewne są schody o biegach kręconych, 
których policzki (wangi) składają się z części prostych 
i krzywych. 

Z kolei należy zbadać poddasze. Nie powinno 
ono być używane jako skład rupieci, a tembardziej nie 
wa przechowywać na poddaszu materjałów łatwopal- 
nych. 


1) Rozporządzenie Km. Rz. Spr. Wewn. i Duch. z d.31 
grudnia 1842 roku nakazuje, aby w domach dwupiętrowych 
i wyższych schody były ogniotrwałe. (Zb. Przep. Adm. Kr. Pol 
cz. [ dod. do tomu II wyd. 1867 r.). 

W roku 1845 d. 4 czerwca nakazano, aby w zakładach, 
i fabrykach, działających za pomocą ognia, budowano schody 
kamienne. 

29 września 1862 r. Kom. Rz, Spr. W. i D. zakazuje sta- 
wiać schody od frontu. 
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Kominy na poddaszu winny być na całej wysokości 
wyprawione. Dobrze, gdy są pobielone, żeby łatwo było 
sprawdzić, czy w nich niema szczelin, przez które mo- 
głyby się wydostawać iskry. W pobliżu ścian komino- 
wych nie powinny się znajdować przedmioty łatwopalne, 
jak słoma, siano, papiery, przędza i t. p.; wiązania da- 
chowe drewniane muszą być oddalone od ścian komina 
przynajmniej o 30 cm, a od żelaznych drzwiczek, jeśli 
drzwiczki takie znajdują się w ścianie kominowej, przy- 


najmniej o 60 cm. K. Wysznacki. 


Kasa strażacka a biurokracja. 


Statut kasy strażackiej, zapewniającej czynnym 
strażakom-ochotnikom odszkodowanie w razie nieszczęś- 
liwego wypadku, opracowany został przez Polską Dy- 
rekcję Ubezp. Wzajemnych. 

Według statutu tego prawo do korzystania ze 
świadczeń nabywa każda ochotnicza straż pożarna, 
która zgłosi piśmiennie do zarządu kasy przystąpienie 
zbiorowe wszystkich swych ezłonków. 

Wdowa po zmarłym skutkiem wypadku strażaku 
otrzymuje 150.000 mk, jednorazowej zapomogi, a każde 
dziecko w wieku do lat 16-tu otrzymuje po 20.000 mk. 
Strażak-ochotnik, który utraci zdolność do pracy skut- 
kiem wypadku otrzyma jednorazową zapomogę 200.000 
mk. W razie choroby otrzymywać będzie po 500 mk. 
dziennie przez 200 dni choroby, a potem w razie utra- 
conej zdolności do pracy odpowiednie odszkodowanie. 

Koszta założenia, utrzymania kasy i funduszu 
na wypłatę świadczeń dostarcza P. D. U. W. 

Od straży pożarnych projektuje się pobierać tylko 
wpisowe w kwocie 30 — 40 mk. rocznie od każdego zgło- 
szonego zbiorowo strażaka-ochotnika. 

Władze kasy stanowią przedstawiciele P. D. U. W., 
oraz delegaci Związku Straży Pożarnych. Nadto prze- 
widziano udział w zarządzie przedstawicieli tych insty- 
tucyj, które zechcą subsydjować kasę; otrzymałyby 
one wówczas głos w zarządzie kasy. 

Statut omawianej kasy strażackiej został zatwier- 
dzony przez Radę Nadzorczą P. D. U. W. już 25 stycz- 
nia 1922 r., lecz do dnia dzisiejszego nie można rozpo- 
cząć działalności, gdyż urząd nadzoru nad ubezpiecze- 
niami przy Min. Skarbu, do którego przesłano statut 
w celu ostatecznego usankcjonowania, waha się go 
zatwierdzić, nie ma bowiem pewności, czy wogóle statut 
taki wymaga zatwierdzenia, kto ma statut zatwierdzić, 
czy Min. Spraw Wewnętrznych, czy Minister Opieki 
Społecznej i jak się dowiadujemy zamierza odwołać się 
o wyjaśnienie w tej sprawie do Prokuratorji Generalnej 
Rz-pltej. 

Tak więc dzięki naszej młodej i niezdecydowanej 
biurokracji, umiejącej tylko odwlekać każdą sprawę, 
doniosłe zagadnienie społeczne pierwszorzędnej wagi 
nie może być zrealizowane. Strażak-ochotnik daje spo- 
łeczeństwu od siebie wszystko aż do ofiary z życia włas- 
nego,—społeczeństwo nie daje mu wzamian nic prawie, 

prócz odrobiny uznania, zato biurokracja składa mu 
hojnie całą swą ignorancję w sprawach społecznych, 
kładąc projektowi kasy strażackiej kłody swej obojęt:- 
ności pod nogi. 


Kolejowe drużyny pożarne 
w Dyrekcji Warszawskiej P. K. P. 


Warszawska Dyrekcja P. K. P. przystępuje do 
zorganizowania w roku bieżącym kolejowych drużyn 
pożarnych na wszystkich większych stacjach w obrębie 
Dyrekcji. 

Przez naczelnika działu wodociągowego p. T. Mro- 
zowskiego opracowany został tymczasowy regulamin 
dla kolejowych drużyn pożarnych, który po szczegóło- 
wem rozpatrzeniu na 2-ch posiedzeniach komisji między- 
wydziałowej i 2-ch posiedzeniach komisji redakcyjnej 
z udziałem naczelnika biura Związku Florjańskiego 
p. B. Pachelskiego został ostatecznie przyjęty i przesłany 
do zatwierdzenia Ministerstwu Kolei Żelaznych. 

Podajemy poniżej w streszczeniu najważniejsze 
ustępy rzeczonego regulaminu. 

Celem skutecznego zwałczania klęski pożarów 
w obrębie terytorjum kolejowego, na każdej stacji, jak 
również i przy większych jednostkąch pracy (np. war- 
sztaty, składy), administracja kolejowa organizuje dru- 
żyny pożarne z pośród pracowników kolejowych. 

1. Każdy z pracowników kolejowych w wieku do 
lat 50-ciu włącznie, bez względu na zajmowane stano- 
wisko, obowiązany jest należeć do drużyny pożarnej, 
zorganizowanej w miejscu jego pracy. 

2. Członkowie drużyny dzielą się na członków 
czynnych i zapasowych, przytem: 

a) członkowie czynni tworzą właściwą drużynę 
pożarną, wyówiezoną w sposobach prowadzenia akcji 
przeciwpożarowej, 

b) członkowie zaś zapasowi, nie są systematycznie 
ćwiczeni i li tylko współdziałają w akcji tłumienia po- 
żarów, prowadzonej przez czynnych członków, podpo- 
rządkowywując się całkowicie rozkazom naczelnika 
drużyny. 

Uwaga. Od powyższych obowiązków zwolnieni są 
pracownicy, zajmujący stanowisko służbowe równoległe lub 
wyższe od prezesa drużyny. 

3. Prezesem drużyny stacyjnej jest zawiadowca 
stacji. O ile drużyna organizuje się w warsztatach, 
lub w składach, to prezesem zostaje naczelnik warszta- 
tów lub składów. Naczelnika drużyny i jego zastępcę 
wybierają z pośród siebie członkowie czynni, zwykłą 
większością głosów, na przeciąg trzech lat, 

4. Prezes mianuje na wniosek naczelnika drużyny, 
z pośród czynnych członków, dowódców oddziałowych 
i gospodarza taboru. 

Prezes, naczelnik, jego zastępca i dowódey oddzia- 
łowi stanowią zarząd fachowy drużyny, której repre- 
zentantem, odpowiedzialnym przed władzami kolejowe- 
mi jest prezes. 

5. Czynni członkowie drużyny rekrutują się prze- 
dewszystkiem z pośród tych pracowników, którzy do- 
browolnie zgłoszą chęć należenia do organizacji. 

O ile liezba chętnych nie będzie wystarczająca do 
stworzenia drużyny, to prezesowi przysługuje prawo 
powołania do pracy czynnej każdego pracownika kole- 
jowego, pracującego w obrębie danego rejonu ogniowego. 
Przedewszystkiem powoływać należy tych pracowników, 
którzy byli, lub są obecnie członkami ochotniczych 
straży pożarnych, jak również i takich, którzy zamiesz- 
kują w pobliżu, 


Nr. 4 


6. Naczelnik, zastępca naczelnika i dowódcy od- 
działowi obowiązani są do przesłuchania kursów pożar- 
niczych, które, w miarę możności, organizuje Dyrekcja 
przy współudziale przedstawicieli Związku Florjań- 
skiego. 

W punktach 7-ym, 8-ym, 9-ym, 10-ym i 11-ym znajdują 
się szczegóły, dotyczące obowiązków naczelnika, dowódców 
oddziałowych i gospodarza. 


12. Cwiczenia obowiązkowe drużyn winny odby- 
wać się w godzinach pozasłużbowych, w terminach, 
wyznaczonych przez naczelnika. Uwiczenia ebowiązko- 
we odbywają się w ciągu nie więcej, jak 8-iu godzin 
miesięcznie. 

Członkowie czynni za godziny pozaobowiązkowe, 
rzeczywiście poświęcone pracy w drużynie, pobierają 
zapłatę. Płacę za godzinę oblicza się w wysokości 1/,;0 
poborów miesięcznych, pobieranych przez danego pra- 
cownika, z potrąceniem rodzinnego dodatku dro- 
żyżnianego. 

Wszelkie prace, związane z istnieniem drużyny 
należy załatwiać w godzinach pozasłużbowych, na ra- 
chunek godzin ćwiczebnych. Przynajmniej raz w ciągu 
kwartału winien zbierać się zarząd w celu omówienia 
wniosków, mających na celu zwiększenie bezpieczeństwa 
ogniowego powierzonego terytorjum. 

Dla omówienia spraw, dotyczących drużyn i wogóle 
pożarnictwa na kolejach mogą się odbywać zjazdy 
przedstawicieli drużyn, po uprzedniem wyjednaniu 
zgody Prezesa Dyrekcji. Przedstawiciele drużyn, bio- 
rący udział w zjeżdzie ze zgodą Prezesa Dyrekcji, ko- 
rzystają z praw delegacji służbowej. 

Punkty 18-y, 14-y i 15-y zawierają szczegóły, dotyczące 
obowiązków członków drużyny. 

16. Drużyna obowiązana jest wziąć czynny udział 
w tłumieniu pożarów, wynikłych poza obrębem kolei, 
w promieniu do 2 klm, lecz tylko w połowicznym skła- 
dzie drużyny i narzędzi. 

17. Wszelkie nieszczęśliwe wypadki, jakie się zda- 
rzyć mogą z członkami drużyny przy pożarze, podczas 
ówiczeń i alarmów, będą rozpatrywane jako zdarzenia, 
wynikłe podczas pełnienia obowiązków służbowych. 

W punkcie 18-ym powiedziano o nagrodach pieniężnych 
za wyróżniającą się działalność. Punkt 19-ty głosi, iż nie- 
usprawiedliwiona nieobecność na ćwiczeniach, przy pożarach 
oraz niewypełnianie rozkazów naczelnika karane będą na równi 
z wykroczeniami słażbowemi. 

W punkcie 20-ym zaznaczono, że drużyny kolejowe 
obowiązują wszelkie instrukcje wydawane przez Związek 
Florjański. 

21. Czynni członkowie drużyn otrzymują od 
Dyrekcji bezpłatne ubranie ochronne oraz osobiste uz- 
brojenie. 

22. Wszelkie sprawy organizacyjne, administra- 
cyjne i techniczne w zakresie pożarnictwa, prowadzi 
specjalny dział wodociągowo-pożarniczy w wydziale me- 
chanicznym. Prezesi drużyn porozumiewają się bezpoś- 
rednio w sprawach pożarnictwa z dyrektorem wydziału 
mechanicznego, komunikując odpisy odezw, dotyczących 
spraw zasadniczych i ważniejszych najbliższym zwierzch- 
nikom służbowym. Również zasadnicze i ważniejsze 
zarządzenia w sprawsch pożarnictwa będą przez dyrek- 
tora wydziału mechanicznego uzgadniane z dyrektorem 
zainteresowanego wydziału, względnie polecane do wy- 
konania, po wyjednaniu decyzji Prezesa Dyrekcji. 

Powyższe zarządzenia Dyrekcji Warszawskiej 
mają doniosłe znaczenie w zabezpieczeniu majątku ko- 
lejowego. Należy tylko przewidywać, iż jeśli z jednej 
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strony Ministerstwo Kolei Zelaznych nie określi terminu, 
w czasie którego na wszystkich większych stacjach 
Dyrekcji mają drużyny pożarne powstać, z drugiej zaś, 
strony, jeśli Dyrekcja nie będzie utrzymywać niezwłocz- 
nie inspektora do spraw pożarnictwa, co jak wiemy 
zamierza uczynić, to zarządzenia przytoczone będą 
nieurzeczywistnione, a w każdym bądź razie: długo 
czasu upłynie nim wprowadzone zostaną. 

Rzeczony regulamin dla kolejowych drużyn po- 
żarnych przesłany został nadto, jak wiemy, do pozosta- 
łych Dyrekcyj kolejowych. Sądzić należy, że kolejowe 
drużyny pożarne organizowane będą również we wszyst- 
kich innych Dyrekejach, jako jedyna forma racjonalne- 
go zabezpieczenia mienia kolejowego. 

Zgodzić się bowiem z tem należy, iż kilka drob- 
nych, czy jeden większy pożar na stacji kolejowej, 
spowodować mogą znaczne straty dla Państwa. 


Instrukcja szczegółowa ćwiczeń 


z sikawką. 
(Projekt). 


(Ciąg dalszy). 
II. OWICZENIA SZKOLNE PRZY SPRAWIANIU 
SIKAWKI DO DZIAŁANIA. 


Główne czynności obsługi sikawki przy jej spra- 
wianiu do działania są następujące: 1) ułożenie linji 
wężowej tłocznej, 2) podanie i przykręcenie węża ssaw- 
nego, 3) włożenie drążków do pierścieni dźwigni i 4) 
ustawienie się do pompowania. 


Rys. 6. 


Dla łatwiejszego zapamiętania czynności, które 
każdy z 9 strażaków osady wykonywa podczas sprawia- 
nia sikawki, robimy następujący ich podział: 

Prądownik ma czynności specjalne, polegające na 
podążeniu biegiem w stronę ognia, zajęciu stanowiska 
(w ćwiczeniach szkolnych na odległość 1-go węża t. j. na 
odległość 15—20 mtr. od sikawki) i przykręceniu do 
węża prądownicy. 

Dwóch strażaków (Nr. Nr. 1 i 2) przeznaczamy 
do ułożenia linji wężowej tłocznej i potem do pompo- 
wania. Oprócz tego jeden strażak (Nr. 3) kontroluje 
linję wężową. 

Uwaga: Nr. 3, kontrolujący linję wężową, ma torbę 
z podpinkami i bandażami, zadaniem jego jest łatanie pęknięć, 
podwieszanie węży i t. p. 
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Nr. 4 


Reszta osady, 5 strażaków (Nr. Nr. 4, 5, 6, 7 i 8) 
sprawiają samą sikawkę do działania. 


Rys. 7. 


Aby łatwiej zrozumieć ich czynności, prowadzimy 
(w myśli) trzy linje przez środek sikawki: dwie linje 
ukośne I i II, i jedną poprzeczną III, (rys. 6). 


Tl 


C) 


A EG 
Q 
Qy 


TA 
zm mer 


Strażacy, stojący na końcach jednej i tej samej linji, 
wykonywują jedne i te same lub podobne czynności: 
tak Nr. Nr. 4i 7, stojący na końcach linji (I), wyjmują 
z zacisków drążki do pompowania i wkładają je do 


pierścieni dźwigni, stając przy ich końcach w goto- 
wości do pompowania. 


Nr. Nr. 3 i 8, stojący na końcach linji (II). roz- 
chodzą się: Nr. 3 w stronę ognia po linji tłocznej, pro- 
stując ją i kontrolując, a Nr. 8—w stronę wody, ze 
smokiem węża ssawnego w ręku. 

Nr. Nr. 5i6, stojący na końcach linji (III), przy- 
kręcają węże (Nr. 5 tłoczny, a Nr. 6 ssawny) i też stają 
do pompowania, i 


Uwaga: Odpowiednie ustawienie strażaków przy po- 
moście sikawki i racjonalne ułożenie węża ssawnego umożliwia 
szybką orjentację, szczególnie dla Nr.Nr. 5, 6 i 8; mianowicie: 

Nr. B, stojąc naprzeciw otworu tłocznego sikawki, wie, 
że winien dołączyć doń wąż tłoczny, a przy składaniu sikawki, 
odłączyć. 

Nr. 6 również, mając naprzeciw otwór ssawny, czyni to 
samo z wężem ssawnym. 

Nr. 8 ma przy swem stanowisku smok (sitko), co mu 
bardzo ułatwia orjentację, bo wie, że winien ująć smok i odejść 
z nim do wody, a przy składaniu sikawki ułożyć smok ną po- 
moście przy sobie. 

Przewieszona przez ramię Nr 3-go torba z przyrządami 
pomocniczemi do węży, wskazuje, że on pilnuje linji wężowej, 
czyli odchodzi od sikawki w stronę ognia, a potem przy skła- 
daniu jej wylewa wodę z węża i pilnuje zwinięcia linji. 


Nr. 4, stojąc przy końcu drążka do pompowania, ma 
wskazówkę, że jego obowiązkiem jest ustawienie drążka do 
pierścieni dźwigni i wyjmowania zeń. 

Nr. 7 ma wprawdzie koniec swego drążka w zaciskach 
po drugiej stronie dźwigni, lecz linja skośna (7) wskazuje mu, 
że czynić ma to samo, co i Nr 4 stojący na końcu tej linji. 


Nr. Nr. 1 i 2, po ułożeniu linji wężowej, wracają 
biegiem do sikawki, kładą niedaleko niej zwijadło na 
ziemię i stają do pompowania przy końcach dźwigni, 
pośrodku. 

Zatem do pompowania staje sześciu strażaków 
w następującym porządku: przy przednim końcu dźwig- 
ni (od strony zwijadła). stoją Nr. Nr. 5, 1, 4; a przy 
tylnym końcu dżwigni Nr. Nr. 7, 2, 6. 

Po tych ogólnych wskazówkach, przystąpimy do 
szczegółowego opisu ćwiczeń szkolnych. 

Dowodzący wydaje zapowiedź: „Ówiezenia 
na tempa!*, poczem następuje rozkaz: 


„Sikawkę do działania spraw — raz!“ 


Prądownik biegnie w stronę ognia i zajmuje sta- 
nowisko na odległość 1-go węża. 

Nr.Nr. 1 i 2 wyjmują z widełek zwijadło i, biegnąc 
z niem do prądownika, rozwijają linję wężową (rys. 7). 
Po odśrubowaniu 1 węża od reszty nawiniętych na zwi- 
jadle węży, oddają pólłącznik śrubowy prądownikowi, 
który naśrubowuje nah prądownicę. Poczem NrNr. 1i2 
wracają biegiem do sikawki i, położy wszy niedaleko jej 
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zwijadło z resztą węży, stają do pompowania po koń- 
cach dźwigni, zajmując miejsca pośrodku (rys. 8). 

Nr. 6 odkręca śrubki tulei (zacisków) przy stojaku, 
któremi są zaciśnięte drążki do pompowania (patrz 
rys. 7). 

Nr. 3 cofa się za Nr. 5, robiąc prawą nogą zaskok 
wskos w tył (patrz rys, 7). 


Na rozkaz: 


[3 
„Dwa! 


Nr.Nr. 4 i 7, wyjąwszy z zacisków drążki, wsta- 
wiają je do pierścieni dźwigni i stoją przy końcach 
drążków w postawie zasadnej (rys, 9). 

Uwaga: Oba drążki chwyta się za końce przy pier” 
ścieniach ARR przyczem drążek Nr. 7-go leży w zacisku 
wyżej, a Nr. 8-go niżej. 


(c. d. n.). Inż. J. Tuliszkowski. 


OI 


Międzynarodowy Zjazd Straży Pożarnych. 


W czasie od dn. 9-go do dn. 18-gosierpnia r. b. w San 
Francisco (Stany Zjednoczone) odbędzie się Międzyna- 
rodowy Zjazd Straży Pożarnych. 

Poselstwo Amerykańskie zwróciło się do Związku 
Florjańskiego o ułatwienie Komitetowi Organizacyj- 
nemu Zjazdu, zaproszenia polskich straży pożarnych. 

O decyzji Związku w sprawie powyższej nie omiesz- 
kamy zawiadomić. 


Pożarnictwo w szkołach zawodowych. 


W wyniku zabiegów Związku Florjańskiego 
o wprowadzenie pożarnictwa jako obowiązkowego przed- 
miotu wykładowego do szkół zawodowych, Min. Wyz- 
nan Religijnych i Oświecenia Publicznego (Dep. szkol- 
nictwa zawodowego), pismem swem Ne 6995/21 D. III 
do 6-ciu wyższych szkół technicznych i 10-ciu średnich 
rzemieślniczych wprowadza w ciągu b. roku szkolnego 
pożarnictwo do programu wykładowego. 


Odznaczenia. 


Zarząd Główny Związku Florjańskiego na posie- 
dzeniu swem w dniu 9-ym stycznia r. b. przyznał nastę- 
pujące odznaczenia : 

Członkom ochotniczej straży pożarnej w Przasny- 
szu: 2-m — znaki za wysługę 35 lat, jednemu — znak 
za wysługę 30 lat, jednemu — znak za wysługę 25 lat, 
5 ciu—znaki za wysługę 20 lat, jednemu—znak za wys- 
ługę 15 lat i 44m—znaki za wysługę 10 lat. 

Członkom ochotniczej straży pożarnej w Końskich: 
jednemu — znak za wysługę 20 lat, jednemu — znak za 
wysługę 15 lat, 3-m— znaki za wysługę 10 lat. 

Członkom ochotniczej straży pożarnej w Bycha- 
wie: 14-tu—znaki za wysługę 10 lat. 

Członkom ochotniczej straży pożarnej w Nowej 
Myszy: jednemu—znak za wysługę 15 lat, 2-m - znaki 
za wysługę 10 lat. 

Członkom ochotniczej straży pożarnej w Pruża- 
nach: 4-m — znaki za wysługę 25 lat, 3-m — znaki za 
wysługę 20 lat, 10-ciu— znaki za wysługę 15 lat. 
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Członkom ochotniczej straży pożarnej w Tulisz- 
kowie: Ludwikowi Kozaneckiemu, Adamowi Kubac- 
kiemu, Michałowi Kurzawińskiemu, Józefowi Patrzy- 
kątowi i Janowi Poprawskiemu — listy pochwalne 
za wyróżniającą się działalność przy gaszeniu pożaru 
w Tuliszkowie w dniu 29-ym marca 1921 r. oraz 27-u 
członkom tejże straży — znaki za wysługę 15 lat 
i 21-mu—znaki za wysługę 10 lat. 

Członkom ochotniczej straży pożarnej w Górze 
Kalwarji: Michałowi Mirkowskiemu, Ksaweremu Ol- 
szewskiemu, Stefanowi Pruszewskiemu i Aleksandrowi 
Włodarczykowi — listy pochwalne za wyróżniającą się 
działalność na polu pożarnictwa ojczystego; 4-m człon- 
kom tejże straży—znaki za wysługę 20 lat, 3-m—znaki 
za wysługę 15 lat i jednemu — znak za wysługę 10 lat. 

Członkom ochotniczej straży pożarnej w Janowie 
Lubelskim: B-ciu — znaki za wysługę 15 lat i 3-m — 
znaki za wysługę 10 lat. 


Samorządy a pożarnictwo. 


Ostrołęka. Sejmik Powiatowy w Ostrołęce na po- 
siedzeniu swem w dniu 14-ym stycznia r. b. przyznał 
na zapomogi dla straży pożarnych w powiecie 1.200.000 
mk. i zasiłek dla Związku Florjańskiego w sumie 
30.000 mk. 

Instraktora do spraw pożarnictwa Sejmik pow. 
Ostrołęckiego postanowił nie utrzymywać, aż do czasu 
powstania odpowiedniej ilości straży na terenie powiatu 
Ostrołęckiego. 


Sierpc. Sierpecki Sejmik Powiatowy w zrozu- 
mieniu nader ważnych zadań Związku Florjańskiego 
i wykazanej dotychczas owocnej jego działalności przy- 
znał Związkowi na rok bieżący subsydjum w sumie 
50.000 mk. Na cele zaś pożarnictwa na terenie swego 
powiatu Sejmik przeznaczył 2.670.000 mk. 


Pułtusk. Sejmik Powiatowy w Pułtusku na po- 
siedzeniu swem w dniu 3-im lutego r. b. uchwalił wy- 
płacić Związkowi Florjańskiemu na rok bieżący subsy- 
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djum w sumie 63.660 mk. t.j. całą pozostałość z kredytu, 
niewyczerpanego w roku ub. na cele straży pożarnych 
w powiecie Pułtuskim. 


Węgrów. Na posiedzeniu w dniu 7-ym lutego r. b. 
Węgrowski Sejmik Powiatowy przyznał na cele pożar- 
nietwa w roku bież. 800.000 mk., a mianowicie: 

dla Związku Florjańskiego — 100.000 mk. 

i na organizację straży w pow. 

Węgrowskim — 700.000 mk. 


Biłgoraj. W dniu 19-ym stycznia r. b. odbyło się 
posiedzenie Komisji Przeciwpożarowej, powołanej do ży- 
cia uchwałą Sejmiku Powiatowego. W skład Komisji 
wchodzą pp.: J. Jagielski, J. Kalasiewicz — inspektor 
Polsk. Dyr. Ubezp. Wzaj., inż. W. Kopkowiez i K. Za- 
łęski — instruktor do spraw pożarnictwa na pow. Bilgo- 
rajski. Komisja opracowała program pracy na rok 
1922-gi celem organizowania racjonalnej obrony prze- 
ciwpożarowej. Program ten rozpatrywany następnie 
na posigdzeniu Wydziału Powiatowego w dniu 7-ym 
lutego r. b. głosi: 

1. Komisja stwierdza, iż jedynym z doraźnych 
środków, prowadzących do zmniejszenia ilości, zniszezo- 
nych wskutek pożarów zagród jest akcja organizowania 
ochotniezych straży pożarnych, które winny być zaopa- 
trzone w tabory, aćzkolwiek skromne, ale posiadające 
komplet niezhędnych narzędzi. 

Wobec zaś niskiego stopnia uświadomienia lud- 
ności pow. Biłgorajskiego, Komisja doszła do wniosku, 
że jedyne rozwiązanie tej sprawy nastąpić może drogą 
narzucenia przez Wydział Powiatowy w budżetach gmin 
na rok 1922-gi sum na kupno narzędzi pożarnych 
w stosunku następującym: 

a) gminom, które nie posiadają żadnych narzę- 
dzi — 800.000 mk., b) gminom zaś, które narzędzia 
częściowo posiadają — 150.000 mk. 

2. Stosownie do przepisów b. Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych Księstwa Warszawskiego z dnia 24/V 
1808 r. i b. Komisji Rządzącej Spraw Wewnętrznych 
z dn. 27/X 1827 r., Wydział Powiatowy raczy zwrócić 
się do Starostwa, aby zakomunikowało następujące 
przepisy ogółowi ludności, urzędom gminnym, sołtysom 
i posterunkom policji: 

a) do dnia 1-go maja r. b. poszczególni właściciele 
zagród winni zaopatrzyć się w drabiny, które winny 
być oparte na budynkach (od kalenicy aż do ziemi); 
b) na każde 10 zagród ma być 1 bosak; e) w każdej 
zagrodzie winna się znajdować beczka o pojemności 
100 litrów, stale napełniona wodą. 


3. Jeżeli akcja organizowania ochotniczych stra- 
ży pożarnych ma być przeprowadzana planowo, to 
niezbędne jest utrzymywanie, aż do czasu normalnego 
funkcjonowania straży, instruktora do spraw pożar- 
nictwa. 

Na posiedzeniu Wydziału Powiatowego Sejmiku 
Biłgorajskiego w dn. 7-ym lutego r. b: zatwierdzono tylko 
punkty 2-gi i 3-ci wniosku Komisji Przeciwpożarowej 
i postanowiono przedłożyć je do zatwierdzenia Nej- 
mikowi. 

Jak nam wiadomo z liczby 14-tu gmin w powiecie 
Biłgorajskim zaledwie dwie gminy (Tarnogród i Kocudza) 
przyznały zasiłki na cele pożarnictwa. 

Oczekujemy wiadomości, jakie stanowisko w tej 
sprawie zajmie Sejmik Biłgorajski. 
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Żurawica (pow. Sandomierski), W początkach stycznia 
r. b. drużyna strażacka pod kierunkiem naczelnika straży 
d-ha Kołkowskiego zorganizowała przedstawienie amatorskie. 
Odegrano dwuaktowy obrazek ludowy ze śpiewami i tańcami 
„Wesele na Prądniku“. Całość wypadła dość dobrze. Dochód 
przeznaczony został na umundurowanie drużyny. Straże po- 
żarne wiejskie winny wziąć przykład z drużyny Zarawickiej 
i tym sposobem powiększać szczupłe fundusze swoje, dając 
jednocześnie młodzieży wiejskiej możność przepędzenia czasu 
z pożytkiem. Niestety brak czasami odpowiedniego lokalu, lub 
też osoby, któraby nadała odpowiedni kierunek tego rodzaju 
pożytecznej zabawie K. P+ 

Sandomierz. W dniu 31 grudnia 1921 roku o godzinie 
8-ej wieczorem podczas silnego wiatru powstał pożar z podpale- 
nia we wsi Kichary Zawdzięczając przybyłym na ratunek 
drużynom strażackim z Wilezyc i Słupczy ogień opanowano. 
Spłonęła cała zagroda, składająca się z domu mieszkalnego, 
obory i dwóch stodół, napełnionych zbożem. Dowożenie wody 
beczkami na miejsce pożaru z powodu górzystego terenu i sliz- 
gawicy znacznie utrudniało akcję ratunkową. Gdy zaš strażacy 
zwrócili się do miejscowej ludności z prośbą o pomoc, niestety, 
spotkała ich odmowa. 

W Qsieku podczas pożaru budynku, w którym mieścił 
się urząd gminy i posterunek policji, mieszkańcy Osieka usły- 
szawszy alarm, niewłocznie wypędzili swoje konie na pastwis- 
ka, unikając w ten sposób zabrania koni do wożenia wody. 

Takie zachowanie się ludnosci nie powinno być tolero- 
wane. Rząd winiea ogłosić przepisy, nakazujące ludności 
współdziałanie ze strażami pożarnemi i przewidujące surowe 
kary za podobne czyny. K. 

Slupcza (pow. Sandomierski) W dniu 22 stycznia r. b. 
odbyło się ogólne zebranie członków 'T-wa Ochotniczej Straży 
Pożarnej w celu zatwierdzenia sprawozdania z działalności T-wa 
za rok 1921-y. Z odczytanego sprawozdania działalności Za- 
rządu i Sztabu, jak również sprawozdania kasowego widać, 
że straż pożarna w Słupczy, składająca się wyłącznie z mło- 
dzieży wiejskiej, rozumie należycie doniosłe znaczenie tej pla- 
cówki szamopocy społecznej, a gospodarze miejscowi, którzy 
doceniają pracę drużyny, starają się wszelkiemi sposobami 
dopomóc Zarządowi w jego pracy. Dużo zawdzięczać na eży 
nauczycielowi miejscowemu p. Dywanowi, który pozostając na sta- 
nowisku prezesa straży, zabiega aby straż pomyślnie się rozwijała. 

Na zebraniu tem powzięto nadto uchwałę doniostego dla 
straży znaczenia, a mianowicie wybudowanie remizy. Dyskuto- 
wano również nad sprawą zorganizowania orkiestry, lecz po wy- 
jaśnieniach obecnego na zebraniu instruktora do spraw pożarnic- 
twa na pow. Sandomierski postanowiono, z uwagi na powzięcie 
uchwały w sprawie budowy remizy, projekt, dotyczący orkiestry, 
odłożyć na przyszłość, 

Zaproszono na kapelana straży obecnego na zebraniu 
ks. Cieślakowskiego, proboszcza parafji Góry, który zaofiaro- 
wany mandat przyjął, zapisując się na członka popierającego 
straży, Jednocześnie ks. Cieślakowski ofiarował 10,000 marek 
na umnndurowanie drużyny. 

W końcu, zebranie ogólne, uznając zasługi, jakie położył 
przy zorganizowaniu straży w Słupczy p. Stanisław Grołębiow- 
ski, obecnie kapitan W. P., mianowało Go członkiem hono- 
rowym straży pożarnej w Słupczy. 


Ofiary. 

Zarząd ochotniczej straży pożarnej w Chełmnie(pow, Kolski) 
złożył za pośrednictwem Przeglądu Pożarniczego na rzecz inwa- 
lidów wojennych 2.000 mk. i na repatrjantów 2.000 mk. 

Sumy rzeczone osiągnięto z przedstawienia amatorskiego, 
urządzonego w dniu 12-ym lutego r. b. 

Ochotnicza straż pożarna w Łodzi złożyła za pośrednie- 
twem Związku Florjańskiego na cel pomocy akademikom- 
żołnierzom sumę 5.500 mk. 

Burmistrz m. Radzymina — na cel pomocy akademikom- 
żołnierzom — sumę 1,000 mk. 

Straż pożarna przy fabr. Słowianin w Końskich złożyła 
na cel Wielkiego Tygodnia Wileńskiego sumę 10.000 mk. 

Straż pożarna ochotnicza w Kurozwękach (pow. Buski) 
złożyła na Komitet Tygodnia Wileńskiego—sumę 800 mk. 

Straż pożarna ochotnicza w Praszce złożyła na Pomoc 
Jeńcom 1000 mk., na cel Wielkiego Tygodnia Wileńskiego — 
2000 mk. i na repatrjantów — 1000 mk. 
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XII. 


Patronat Spółdzielni Budowlanych. 


W sprawie lotnych kursów ceglarskich. 


Odbudowa i przebudowa kraju po zniszczeniach 
wojennych i pożarach masowych wymagają olbrzymiej 
ilości materjału budowlanego. Wprawdzie lasów mamy 
sporo, ale są one w znacznym stopniu przetrzebione 
przez działania wojennei rabunek okupantów, eksploata- 
cja zaś ich nie jest i długo jeszcze nie będzie uporząd- 
kowana i do potrzeb rynku naszego przystosowana. 
Wszędzie więc, nawet w pobliżu obszarów leśnych, jest 
wielki popyt na cegłę paloną i wyroby piaskowo-cemen- 
towe. Sprzyja temu także w wielu okolicach dążenie 
ludności do zastąpienia budowli łatwopalnych przez 
budowle ogniotrwałe. 

Duże cegielnie fabryczne obsługują przeważnie 
miasta i centra przemysłowe, nie wywożąc swej pro- 
dukcji wgłąb kraju ze względu na koszta oraz trudności 
ładowania i transportu kolejowego. Widzimy tedy, 
że w wielu miejscowościach, pozbawionych cegielni fa- 
brycznych, powstają samorzutnie małe cegielnie z pie- 
cami polowemi o prostej konstrukcji i obsłudze, które 
dają coprawda wyrób i wypał nieco gorszej jakości 
od cegły maszynowej, ale bądż co bądż odpowiadający 
w zupełności potrzebom wsi i miasteczek. 

Pokładów glinonośnych w całym kraju mamy do- 
syć, niemal każda okolica posiada po kilka lub kilka- 
naście morgów gruntu, zawierającego glinę zdatną na 
cegłę. Cegielnie więc polowe powinny znaleźć większe 
jeszcze niż dotąd rozpowszechnienie, te zaś, które już 
istnieją, winny być prowadzone ze znajomością rzeczy 
iwprawną ręką. A jednak brak wykwalifikowanych 
strycharzy i ezeladników ceglarskich już przed wojną 
dawał się bardzo odczuwać i cegłarstwo u nas niemogło 
się rozwinąć. Obecnie w wielu razach musimy posłu- 
giwać się domorosłymi samoukami lub przygodnymi 
dyletantami, a przecież cegielnia powinna być prowa- 
dzona oszczędnie, bo opał jest drogi, i dawać cegłę 
mocną i dobrze wypaloną, inaczej przy użyciu będzie 
murszała i kruszyła się na czem poważnie ucierpieć 
może budowla. 

Z tych względów Dyrekcja Patronatu postanowiła 
całą tegoroczną kampanję ceglarską spożytkować na 
przeprowadzenie w różnych powiatach parotygodnio- 
wych kursów strycharskich o charakterze poglądowym 
w miejscowych cegielniach spółdzielczych i zwróciła się 
do sejmików powiatowych i spółdzielni budowlanych 
z propozycją poparcia i wzięcia udziału w urządzeniu 
tych kursów. Odezwa w tej sprawie brzmi jak na- 
stępuje: 

„W wielu miejscowościach odczuwa się dotkliwy 
brak materjałów ogniotrwałych, zwłaszcza dobrej cegły 
palonej, chociaż kraj nasz obfituje w zdatną do wypa- 
lania glinę, a prowadzenie cegielni małych o piecach 
polowych nie nastręcza wielkich trudności. Na przesz- 
kodzie powstawaniu takich cegielni staje bodaj tylko 
niewspółmiernie mała ilość dobrze wyszkolonych i do- 
świadczonych strycharzy i czeladników ceglarskich. 
To jest również przyczyną, dlaczego większość istnieją- 
cych cegielni polowych prowadzonajestniefachowoikosz- 
townie, a produkt bywa najczęściej niezdatny do użytku. 


Powodując się powyższemi względami, Patronat 
Spółdzielni budowlanych zamierza, poczynając od wczes- 
nej wiosny aż do późnej jesieni, urządzać kolejno w róż- 
nych powiatach, przy istniejących lub powstających 
cegielniach, 2—3 tygodniowe kursy ceglarskie dla stry- 
charzy i początkujących ceglarzy, którzy swoją wiedzę 
fachową pragnęliby uzupełnić i wyprostować. Nauka 
będzie wyłącznie poglądową i nie będzie wymagała 
przygotowania szkolnego. Uczestnicy kursów muszą 
wykazać się tylko praktyką z jednej conajmniej kampa- 
nji w którejkolwiek cegielni, a także umieć czytać, 
pisać i rachować. 

Patronat wydeleguje na te kursa swego instruktora- 
ceramika, który na miejscu, podczas pracy w cegielni, 
wskaże jak należy rozpoznawać dobroć i gatunek gliny, 
jak ją szychtować i urabiać, jak budować piece, jak się 
zachowywać przy wypalaniu i wogóle czego trzeba 
przestrzegać, a czego unikać, ażeby otrzymać produkt 
najdoskonalszy i najtańszy w danych warunkach. 

Rzeczą jednak niezbędną jest, ażeby tam, gdzie 
się ma odbyć nauka, znajdowała się cegielnia. Wówczas 
uczestnicy kursów pod kierunkiem instruktora postawią 
własnoręcznie wzorowy piec kopcowy lub murowany 
i wypalą pewną ilość cegły. Będzie z tego podwójna 
korzyść, bo i właściciel cegielni, czyli spółdzielnia lub 
sejmik, otrzyma wzorowy piec i mieć będzie do dyspo- 
zycji wyszkolonych rzemieślników, z których później 
wielu może zostać majstrami w zawodzie ceglarskim. 
Oprócz tego nasz instruktor dokona lustracji cegielni, 
względnie wskaże błędy w jej rozplanowaniu i admini- 
strowaniu. Jeżeli przytem będzie również betoniarnia, 
to i ją zlustruje, względnie pokaże ją swoim uczniom, 

Mając tedy na względzie obopólny interes, Patro- 
nat proponuje Zarządowi Spółdzielni, ewentualnie Wy- 
działowi Sejmiku Powiatowego, urządzenie lotnych 
kursów strycharskich w ich siedzibie. Dla ustalenia zaś 
zawczasu daty i kolejności kursów w różnych miejsco- 
wościach Patronat uprasza o niezwłoczne—aw każdym 
razie przed l-ym marca b. r.—nadesłanie odpowiedzi: 

1) czy istnieje w pobliżu cegielnia i w jakim 
jest stanie? 

2) jaka jest jej produkcja roczna? 

3) czy obok istniejącego pieca może być zbu- 
dowany przez uczniów wzorowy piec kopcowy lub 
murowany ? 

4) ilu mniejwięcej znalazłoby sięchętnychdo nauki? 

5) jaki miesiąc byłby najdogodniejszy dla urzą- 
dzenia kursów ? 

Po otrzymaniu tych i innych danych oraz zgody 
na urządzenie kursów Patronat zawiadomi W Panów 
o dniu przyjazdu instruktora i rozpoczęciu kursów. 

W celu oszczędzenia kosztów organizacyjnych jest 
rzeczą pożądaną, ażeby sąsiednie, w pobliżu znajdujące 
się cegielnie porozumiały się ze sobą i ustaliły jeden 
punkt zborny dla wspólnych kursów. 

Patronat wierzy niezłomnie, że WPanowie, tak 
ze względu na swój własny interes gospodarczy, jak 
i dobro publiczne, potraktują tę sprawę z całą przychyl- 
nością i na odpowiedź swoją czekać nie każą“. 
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Przygotowanie terenu pod cegielnię. 


Skoro badania terenu i ekspertyza gliny przez cera- 
mika lub innego rzeczoznawcę stwierdziły obecność gliny 
należytej wartości i w dostatecznej ilości (patrz Przegląd 
Poż. Nr. 1 z roku bież. str. 15), to już należy tylko rozwa- 
żyć, czy dany teren lepiej jest wydzierżawić, czy też na- 
być na własność. 

Decyzja w tej sprawie zależy od wielkości znisz- 
czeń w okolicy i stałego zapotrzebowania na cegłę, od 
kapitału, jakim rozporządza spółdzielnia, a także od gru- 
bości i jakości złoża gliny, ewentualnie przymieszek od- 
tłuszczających ją i obeeności wody w podglebiu. 

Ażeby koszta zakładowe mogły się opłacić, budynki 
zaś z maszynami zamortyzować, a cegielnia mogła da- 
wać stałe zyski, czas czynnego jej istnienia winien być 
obliczony zgóry mniejwięcej na lat 20. Na ten więc okres 
czasu należy mieć wystarczający zapas gliny. 

Jeżeli grunt zawiera względnie cienką warstwę 
gliny, a woda podglebna nie zalewa wykopów, to taki 
teren nadaje się raczej do wydzierżawienia. Po zrzuceniu 
z wybranego miejsca urodzajnej gleby do miejsca, z któ- 
rego glina jest już wybrana, grunt staje się z powrotem 
gruntem uprawnym i może być zwrócony gospodarzowi 
bez większego uszczerbku dla uprawy. 

Będąc wreszcie w posiadaniu terenu glinonośnego, 
należy, przed budową pieca i ropoczęciem kampanji po- 
czynić zawczasu odpowiednie przygotowania, a więc na- 
kopać i naszychtować dostateczną ilość gliny, zwieżć 
drzewo budulcowe i zrobić wystarczający zapas opału. 

Kopanie gliny w większych rozmiarach odbywa 
się zwykle jesienią po skończonych robotach w polu, do- 
konywanejednak być może w ciągu całego roku. Najlepiej 
jest zacząć kopanie w miejscu, gdzie glina obfituje i jest 
zupełnie czysta, układając ją w kopce czyli szychtując 
w celu spulchnienia i uzdatnienia jej do przeróbki na 
jednolitą plastyczną masę. Oczywiście, przedtem należy 
usunąć na bok możliwie dalej darninę i rumowie. Kopce 
układa się na oczyszczonym i splantowanym placu, grubo 
wysypanym piaskiem, na wysokości mniej więcej jedne- 
go metra, o szerokości około dwóch metrów i na długość 
placu, w odległości zaś co pół metra pomiędzy kopcami. 
Podczas wybierania gliny i piasku w kopalni, a także 
podczas kopcowania, należy usuwać koniecznie korzenie 
i wogóle wszelkie obce ciała, które zanieczyszczają 
i ujemnie mogą wpłynąć na dobroć gliny i cegły. 

Z nastaniem zimy należy pamiętać o zakupie i zwóz- 
ce drzewa budowlanego na szopy i dach nad piecem. 
Narazie można się zadowolnić jedną tylko szopą. W tym- 
że czasie należy poczynić dostateczny zapas materjału 
opałowego do wypalania cegły, a więc bądź drzewa, je- 
żeli miejscowość obfituje w lasy, a od stacji kolejowej 
jest zadaleko, ażeby sprowadzić węgiel, bądź węgla ka- 
miennego bezpośrednio z kopalni, bądź wreszcie torfu, 
jeżeli jest na miejscu w dobrym gatunku. Najskutecz- 
niejszem paliwem, które daje najwięcej cieplika, jest wę- 
giel kamiennny, po nim idzie drzewo i nakoniec torf. 
Na wypalanie surówki należy zwrócić baczną uwagę 
i ani palenia, ani pracy zbytnio nie oszczędzać inaczej 
z pieca dostanie się wyrób niedopalony, który łatwo się 
kruszy i murszeje. Zwłaszcza na fundamenty i budowle 
mieszkalne cegła musi być dobrze wypalona, mocna 
i trwała, co można poznać po ostrym metalicznym dżwię- 
ku przy uderzeniu narzędziem lub drugą cegłą. 

Zaraz na wiosnę trzeba cały plac pod cegielnię odpo- 
wiednio przygotowaći splantować, podwyższając jego po- 
ziom i ubijając pod szopami i piecem kopcowym, wysypu- 
jąc piaskiem pod suszarnie surówki. Place pod surówkę 
majązwykle formę prostokątną o szerokości 7 m idługości 
28m i są otoczone rowkiem dla ścieków wód opadowych. 


Jeżeli woda nie może być doprowadzona do miejs- 
ca fabrykacji w dostatecznej ilości ze źródeł nawierzch- 
nych, to trzeba zawczasu wybudować w odpowiedniem 
miejseu studnię. Niezmiernie ważną jest rzeczą mieć 
pod ręką dostateczną ilość wody, ażeby nie tracić czasu 
na noszenie lub dowożenie. 

Każda szopa suszarniana wymaga dla swej budo- 
wy około 15 m* budulca i ma kształt wązkiego prosto- 
kąta o wymiarach mniejwięcej 28 na 7 m. Szop takich 
w małych cegielniach zwykle budują dwie i otaczają je 
szerokim okopem dla osłony przed deszczem i śniegiem, 
zwracając dłuższemi bokami w kierunku wiatrów połu- 
dniowo-zachodnich. Szopy te wznoszą zwykle pomiędzy 
placami do suszenia, składem surówki i piecem polowym. 

Mniejwięcej około 30 m* budulca wypadnie zużyć 
na domek dla strycharza i zamkniętą komorę na węgiel. 

Oblicza się, że na dobre wypalenie jednego tysiąca 
cegły w piecu polowym murowanym potrzeba około 
350 kg czyli 20—24 pudy węgla kamiennego albo 2 do 
2,5 m? drzewa (około 750 kg). 

Jeżeli glina jest tłusta i trudna do wyrobu ręczne- 
go, to należy sprowadzić i ustanowić mieszadło konne, 
przytem zwykle kupuje się części żelazne, drewniane zaś 
sprawia się na miejscu. 

Wypalańie surówki rozpoczyna się w piecu kop- 
cowym, a dopiero po wypaleniu tym sposobem około stu 
tysięcy sztuk cegły, należy ją zaraz zużytkować do po- 
stawienia pieca murowanego zwykle o dwóch komorach, 
każda o pojemności 30-tu tysięcy sztuk cegły. Taki 
piec jest o wiele oszczędniejszy od pieca kopcowego, tak 
ze względu co do kosztów budowy, jak i eksploatacji. 
Piec murowany utrzymuje lepiej ciepło, równomierniej 
i krócej wypala, zużywa mniej opału i może być wielo- 
krotnie używany bez przeróbek i rozbierania. 

Rozmieszczenie i wzajemny stosunek pieca, su- 
szarni, szop, składu surówki, studni, dołowni i kopców 
musi być obmyślane celowo z zaoszezędzeniem czasu 
i prgcy. Nie możemy na tem miejscu wdawać się 
w szczegóły fachowe, szop, pieca i rozplanowania ce- 
cegielni, szczegóły znależć można w podręczniku: „Bu- 
dowa i urządzenie małych cegielni wiejskich“, napisanym 
przez inż. J. Rakowskiego. Najważniejszą jednak jest rze- 
czą zwrócić się o poradę i wskazówki do rzeczoznawcy, 
który na miejscu zbada, opisze i naszkicuje potrzebne 
plany. Patronat dla swoich członków utrzymuje specjal- 
nego instruktora-ceramika, którego na żądanie może 
wydelegować za zwrotem kosztów podróży i djet. 

Oczywiście, podręcznik tylko ułatwia nabycie po- 
trzebnych wiadomości, ale samej nauki zastąpić nie może, 
którą daje szkoła i kursy. Budowa pieców, ich obsługa, 
dobre rozplanowanie cegielni, umiejętne kopeowanie, 
dołowanie i wyrabianie gliny, oraz należyte wypalanie 
cegły i inne czynności fabrykacji ceglarskiej wymagają 
wyszkolenia praktycznego i poglądowego, a także pewne- 
go przygotowania w szkole zawodowej. Inaczej nie bę: 
dzie roboty, będzie tylko fuszerka i amatorska zabawa. 

Mając to na względzie, Dyrekcja Patronatu urzą- 
dza na wiosnę w kilku lub kilkunastu miejscowościach 
parotygodniowe, praktyczne, dokształcające kursy stry- 
charskie i ceglarskie, a niezależnie od tego zabiega 
o dłuższe kursy ceglelnictwa dla techników i ceramików 
o wyższym poziomie wykładów. Trzeba, żeby każdy, kto 
ma do czynienia z fabrykacją cegły, wiedział nietylko 
jak należy, lecz i jak nie należy ją fabrykować, a także 
znał wyrób dobrej cegły polowej i dobrej cegły przemys- 
łowej. 

O terminie kursów Dyrekcja powiadomi swoich 
ezłonków w Przeglądzie Pożarniczym. 
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BANK ZWIĄZKÓW ZIEMIAN 


Sp. AKC. 


Kapitał akcyjny Mk. 100.000.000. 
Kapitał rezerwowy = Mk. 20.000.000. 


CENTRALA: 
w WASZAWIE, Kopernika 30 


(Gmach C.T.R). Adres telegr: „Ziemianbank— Warszawa”. 


ODDZIAŁY: 


Białystok, Bielsk (Podlaski), Częstochowa, Jędrzejów, Konin, 
Lublin, Noworadomsk, Płock, Radom, Równe, Włoszczowa, 


Wysokie-Mazowieckie, Zamość i AGENTURY: Opatów i Sierpc. 


RADA BANKU: 


Prezes : W/ice-Prezes: 
p. Kazimierz Fudakowski. p. Stanisław Godlewski. 
Członkowie: pp.: Marjan Arkuszewski, Alfred Chłapowski, 
Rodryg hr. Dunin, Kazimierz Dziewanowski, Jan Kowerski, 
Władysław hr. Pusłowski, Jan Stecki, Andrzej Walchnowski, 
Fortunat Zdziechowski, Jerzy Zdziechowski. 


DYREKCJA: 
Dyrektor Naczelny: Dyrektor : 
p. Feliks Wojewódzki. p. Witold Moritz. 


Wice-Dyrektorzy: pp.: Zygmunt Andrzeykowicz, 
Leon Leśkiewicz, 
Stefan Mazowiecki. 


WSZELKIE OPERACJE BANKOWE. 


Finansowanie przedsiębiorstw handlowych i przemysłowych 
ze szczególnem uwzględnieniem przemysłu rolnego. 
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WSZECHŚWIATOWEJ 
sŁAawy GASNICE DOSTAWA NATYCHMIASTOWA!!! 


MINIMAX PATENOWANE SIKAWKI 


cztero-zkołowe, dwu-kołowe, stałe 


poleca 
lub do zdejmowania, wypróbowa: 
wyłącznie ML i 
c ne przez Komisję Techniczną 
T-wo DOSTARCZA 
KOMISPOL UNJA STRAZACKA. 
| PRZEDSTA WICIELE 
WARSZAWA, 
Krakowskie Przedmieście 16/18. Paweł Goldman & Leon Endelman 
Tel. 28-74, 270-04, 270-05. WARSZAWA, WIDOK 1 
Telefon 150-88. 
UWAGA: Dla wygody organizacyj strażackich Gaśnice 
można nabywać w Składnicy Strażackiej w Warszawie. 


=| Największa w kraju Fabryka Maszyn i Marzędzi Ogniowych 


 „„STRAŻAK” owie Tow. „RADJOPOL” 
WYŁĄCZNI REPREZENTANCI: |E PIĘTKA i A. PŁOSKI 


WARSZAWA, KRÓLEWSKA |, TEL. 205-25 


POLECAJĄ: 
WOZY 


rekwizytowe 
SIKAWKI 
HYDROFORY 
BECZKI 
HYDROPULTY 
DRABINY 
WEZE 
tłocz. i ssące 


ŁĄCZNIKI 


zaczepne i gwint. 
TOPORY 
PASY, KASKI 
OZDOBY STRAŻ. 
SA RZRE GAŚNICE it. p. 
Na pierwszym Ogólno-naństwowym Zjeździe w dn. 8 września 192i r. 
Straże Ogniowe ćwiczyły naszym taborem. 
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W Porady fachowe udziela się bezinteresownie 


Redaktor i Wyd. odpowiedzialny STANISŁAW PĄGOWSKI. Drukarnia Techniczna, ul. Czackiego 3—5 w Warszawie 


